Proponowany przeze mnie scenariusz może zostać wykorzystany na uroczystościach szkolnych z okazji np. Dnia Ziemi dla uczniów klas starszych (gimnazjum, ponadgimnazjalnych).Polecam go nie tylko nauczycielom języka polskiego, ale także uczącym biologii. Montaż daje  wiele możliwości nauczycielom (wybór, skrócenie tekstów), może być inspiracją do nowych pomysłów (spotkanie z leśniczym).
Podczas realizacji  przedstawienia kształcone są umiejętności uczniów zarówno z języka polskiego, jak i z  edukacji :ekologicznej (dostrzeganie związków między przyrodą a człowiekiem),  filozoficznej (rozumienie naturalnego porządku przyrody, odkrywanie w literaturze wartości uniwersalnych), kultury polskiej na tle kultury śródziemnomorskiej (poszukiwanie i wykorzystywanie informacji pozwalających na interpretację wydarzeń  w świetle początków kultury ).
Wykorzystano:

1.„W głąb lasu”, Komitet Redakcyjny: E.  Bernadzki, A. Brzezicki, F. Krzysik,

Z. Neugebauer. Wydawnictwo „Sport i Turystyka”, Warszawa 1985.

2.Tamże, str. 223
3„Poezja naszego wieku”. Antologia wierszy publikowanych po 1918 roku. Wybór i opracowanie W. Kaliński.  WSiP, Warszawa 1989, str. 21
4.K. I. Gałczyński:„Na kołysce kogut złoty”. Zebrała B. Olszańska, Wydawnictwo Polskiego Towarzystwa wydawców Książek, Warszawa 1990, str. 53, 56.

5.J. Kochanowski:„Fraszki”. Państwowy Instytut Wydawniczy, Warszawa1982,str. 108

6.K. K. Baczyński:„Wybór poezji”. Zakład Narodowy im. Ossolińskich, Wrocław 1989 str.253
7.E. Orzeszkowa:„Nad Niemnem”. Wydawnictwo Grek, Kraków, str. 188

8.L. Staff: „Wybór poezji”. Zakład Narodowy im. Ossolińskich, Wrocław 1985, str.183

9.Gall Anonim: ”Kroniki”. Wydawnictwo Kama, Kraków 1988, str.61

10.M.Rej: „Żywot człowieka poczciwego”. Narodowa Biblioteka Lektur Szkolnych ”Siedmioróg”, Wrocław1997, str.97

11A. Dygasiński: ”Wybór nowel”. Nasza Księgarnia, Warszawa, str.57-58

12.”Antologia dzienników i pamiętników”. Wydawnictwo ”Książnica”, Katowice 1999, str.34-35.

13.K. P. Tetmajer: ”Poezje”. Państwowy Instytut Wydawniczy, Warszawa 1974, str.88.
14.J. Lechoń : ”Poezje”. Spółdzielnia Wydawnicza „Czytelnik”, Warszawa 1979, srt.163.

„Posłuchajcie, jak bije olbrzymie, zielone serce przyrody.”

                                                                                    K.I. Gałczyński

                                 (Las  w literaturze)

Scenografia
W centralnej części sceny-na zielonym płótnie-zostaje zawieszone motto (napisane  drukowanymi literami ): „Posłuchajcie, jak bije olbrzymie, zielone serce przyrody”.
Poniżej,  na podłodze –również na zielonym płótnie- znajdują się różne krzewy, zielone gałęzie, paprocie w doniczkach (dużo),różne pniaki.

Oczekujący na przedstawienie zajmują miejsca wokół sceny.
Rozpoczyna się od odtworzenia z kasety magnetofonowej śpiewu ptaków w lesie ( w dalszej części nazywam-odgłosy).
W tym czasie na scenę wchodzą NARRATORZY. Gdy inni recytują, narratorzy siadają na pniakach.
Narrator 1

Nasza cywilizacja zaczyna się w ogrodzie.
Odgłosy
Narrator 2

Pod łagodnym niebem Południa, natchnieniem poetów i wzorem malarzy, wśród oliwnych gajów. Cień drzew, szept źródła, tchnienie wiatru to nieodłączne składniki klasycznego pejzażu, rekwizyty nieustannie później powielane w literaturze, która usiłowała odbudować ogród poprzez moc słów i władzę wyobraźni. Cały znany świat zamykał się wówczas i potem jeszcze przez  wieki całe w naturalnym ogrodzie południowej Europy wśród wybrzeża 
M. Śródziemnego.

Narrator 1

Poza granicami ogrodu był las- mroczna przyroda Północy.

Piosenka  z repertuaru J.Kofftty-„Pamiętajcie o ogrodach”
Bluszczem ku oknom

Kwiatem w samotność

Poszumem traw

Drzewem co stoi

Uspokojeniem

Wśród tylu spraw

 Ref. Pamiętajcie o ogrodach

Przecież stamtąd przyszliście

W żar epoki użyczą wam chłodu

Tylko drzewa tylko liście

Pamiętajcie o ogrodach

Czy tak trudno być poetą

W żar epoki użyczy wam chłodu

Żaden schron, żaden beton 

Kroplą pamięci

Nicią pajęczą

Zapachem bzu

Wiesz już na pewno

Świeżością rzewną

To właśnie to

Pamiętajcie o ogrodach…

Narrator 1
Początek naszego narodu związany jest z puszczą; pamięć o tym przechowują podania i legendy. Literaturze staropolskiej obcy jest opis pierwotnego lasu. Podejmuje natomiast chętnie mitologiczne tematy.

Narrator 2 

Dopiero wiek XIX zmienia utarte ścieżki literatury- romantyzm opowie się za północnym, mrocznym lasem przeciw południowym ogrodom. To romantycy uczyli dostrzegać przyrodę ojczystą. Oni wprowadzili na karty literatury las.

Odgłosy!
Narrator 1

Dwa drzewa otwierają naszą literaturę leśną. (odgłosy) Dwa drzewa na długo wyznaczają jej dalsze dzieje. Dwa drzewa, które nieświadomie nieraz przywołują twórcy.
Narrator 2

Najpierw i przede wszystkim lipa. Sławna lipa Jana z Czarnolasu, część naszej mitologii narodowej. Lipa, niosąca ochłodę i wypoczynek, muzykę liści i pracowitych pszczół. Jej cień będzie celem wędrówki wielu poetów, ciągle na nowo podejmujących pytanie Jana Kochanowskiego: :”Cóż  lipie do wierszów?”
Recytator I
                                                                   Jan Kochanowski „Na lipę”5
Uczony gościu! Jeśli sprawą mego cienia

      Uchodzisz gorącego letnich dni promienia,

Jeślić lutnia na łonie i dzban w zimnej wodzie

        Tym wdzięczniejszy, że siedzisz i sam przy nim w chłodzie:

Ani mię za to winem, ani pój oliwą,

          Bujne drzewa najlepiej dżdżem niebieskim żywą;

Ale mię raczej daruj rymem pochwalonym,

           Co by zazdrość uczynić mógł nie tylko płonym,

Ale i płodnym drzewom; a nie mów: „Co lipie

            Do wirszów?” – skaczą lasy, gdy Orfeus skrzypie. 
Narrator 1

Lipa patronuje lasom pełnym poezji. Lipa jest protoplastką wszelkich gajów i lasów, ku którym dążą poeci poszukujący harmonii. Nieistotne, jakie arkadia przyjmie imię: Czarnolas? Sofiówka? Leśniczówka Pranie? Bieszczady? Istotne, by natura była tam na miarę człowieka.
Recytatorzy: II, III, IV
                                                     K.I Gałczyński „Kronika olsztyńska” 4
            IV
A w tych borach olsztyńskich

dobrze z psami wędrować

A w tych jarach olsztyńskich

sośnina i dąbrowa.

Tęcza mosty rozstawia.

Jak Wenus pachnie szałwia.

Ptak siada na ramieniu.

Komar płacze w promieniu.

W dzień niebo się zaśmiewa,

a nocą się zagwieżdżą,

gwiazdy w gniazda spadają.
Żal będzie stąd odjeżdżać.

              XII

Kiedym przez las sosnowy szedł,

pojąłem, że jest w nim coś z męskiej tragedii.

A kiedym w las liściasty wszedł,

to jakbym słyszał śmiech i flet,

jakbym wstąpił do pokoju kobiety.

              XVII

Grom daleki uderzył,

z tej strony od Karwicy.

Deszcz jak kroki żołnierzy

po zielonej ulicy.

Dzięcioł skrył się. Nie kuje.

Listeczki nie szeleszczą.

Żołędzie z dębów spłukuje

wesoła młócka deszczu.

Recytator V
                                                    L. Staff  „Zachód jesienny” 8
Przeszłość jak ogród zaczarowany,

Przyszłość jak pełna owoców misa.

Liści opadłych złote dywany,

Winograd ognia strzępami zwisa.

Zmierzch, jak dzieciństwo, roztacza cudy.

Barwne muzyki miast myśli przędzie.

Nie ma pamięci i nie ma złudy.

Wszystko jest prawdą. Wszystko jest wszędzie.

Sok purpurowe rozpiera grono

Na dni jesiennych wino wyborne.

Wszystko dziś piękne było. Niech płoną
Rudoczerwone lasy wieczorne.

Narrator 2

Niepozorną rówieśniczką lipy jest sosna. Sosna jako realistyczny opis w literaturze polskiej pojawia się na kartach „Żywota człowieka poczciwego” Mikołaja Reja: „krzywa sosna w boru, która nic więcej nie umie, jeno iż się zieleni, a przedsię kole a szyszki śmierdzące rodzi, które się ni nacz inszego nie przygodzą, jedno najeżywszy się na ziemi darmo leżą.”
Narrator 1
Las był fragmentem codziennego doświadczenia, nieodłącznym elementem krajobrazu, w którym człowiek poczciwy wiódł swój żywot. Do jego zwyczajnych zajęć należało polowanie. 

Narrator 2

Anegdota łowiecka pojawia się już w kronice Galla Anonima.

Recytator VI
                                         Gall Anonim „Kronika Polska”9 

Bolesław w chłopięcym wieku zabił dzika

Wiele mógłbym pisać o odwadze tego chłopca, gdyby nie to, że czas już nagli, by zdążać do głównego tematu dzieła. Jednemu wszakże faktowi nie pozwolę pozostać w ukryciu, skoro godny jest błyszczeć jako wzór dzielności. Pewnego razu Marsowe dziecię, siedząc w lesie przy śniadaniu, ujrzało ogromnego dzika, przechodzącego i chowającego się w gęstwinę leśną; natychmiast zerwał się od stołu, pochwycił oszczep i popędził za nim, atakując go zuchwale sam jeden, nawet bez psa. A gdy zbliżył się do bestii leśnej i już cios chciał wymierzyć w jej szyję, z przeciwka dobiegł pewien jego rycerz, który powstrzymał jego ramię, wzniesione do ciosu i chciał mu odebrać oszczep. Wtedy to Bolesław, uniesiony gniewem oraz męstwem, sam zwycięsko stoczył w cudowny sposób podwójny pojedynek: z człowiekiem i ze zwierzem. Albowiem i owemu rycerzowi oszczep wyrwał i dzika zabił. Ów zaś potem pytany, dlaczego to uczynił, wyznał, że sam nie wiedział co robi;  z tego powodu jednak przez sługi czas pozbawiony był jego łaski. Chłopiec zaś powrócił stamtąd zmęczony i ledwo wreszcie odzyskał siły długo wachlowany.
Narrator 1
Rej należne miejsce w kalendarium zajęć przyznaje uciechom myśliwskim.

 Recytator VII                       

                                        M. Rej „Żywot człowieka poczciwego” 10
Tamże sobie możesz i pieski, jeśli je masz, wywrzeć, tamże sobie wnet krotofilę uczynić; ano rozliczne głosy, jako fletniczki z puzony, krzyczą, ano myśliwiec wrzeszczy, trąbi dojeżdżając za nimi. Wypadnie zajączek; azaż go nie rozkosz poszczuwać, za nim sobie pobiegać, a jeszcze lepsza od lęku go przywięzać i do domu przynieść; ano chuć i dobra myśl roście, ano się krew dobra mnoży, ano żołądek przechowywa, ano wszystko zdrowo, wszystko miło.

Odgłosy
Narrator 1

Las dostarczał pożywienia na stół, z lasu pochodził budulec, z którego powstawały szlachetne dwory, las jest przedłużeniem posiadłości szlachcica,  dlatego trzeba  dbać o zwierzęta i drzewa.
Recytator VIII
                                                                       A.Zbylitowski „Żywot szlachcica”2 

Mam chodnik przeplatany klonem gałęzistym,

          Mam dom z jodły ciosanej, jest nad przezroczystym

Zdrojem las jaworowy, są wysokie dęby,

            Z których twierdze składają i obronne zręby,

I wodopławne szkuty; jest i mkła sośnina,

             Z której bywa na mój stół częstokroć zwierzyna,

Zajączek, co go w sieci myśliwiec dostanie,

             Jarząbek, który w sidle na drzewie zostanie,

Kuropatwa niejedna, co w sak dziany wnijdzie,

             Rzadko bez tego do mnie chłopak mój więc przyjdzie.  

Miasto arfy i fletów, i bębnów miedzianych,

                I krzykliwych kornetów i cyter rzezanych,
Niechaj wdzięczny słowiczek w gęstej topolinie

                Gardełkiem swem wyprawuje; niechaj w oziminie

Skowronek mały krzyczy; niechaj jasne zdroje

                 Wdzięcznym szumem spokojnie bawią uszy moje.

Jeśli zaś swoje oczy wejrzeniem wesołym

                  Z nim ucieszyć będę chciał, ujrzym, ano kołem 

Stoją Tatry  wysokie i długie Biesciady,

                  I bory gałęziste i szczepione sady;

     I u samej wsi widać gaje jaworowe,

                       I wesołe dąbrowy, i drzewa bukowe; 

Narrator 1
Romantyzm wprowadza do literatury dziki, bezludny las. Jeden z najbardziej znanych fragmentów „Pana Tadeusza” rozpoczyna się słowami: „Któż zbadał puszcz litewskich przepastne krainy…”

Wysłuchanie nagrania płytowego (ks. IV, wers 479-565)
Narrator 2 

Las jest miejscem wzruszeń człowieka: niesie uspokojenie albo rozjątrza niepokój.
Recytator IX
                                          Leopold Staff „Wysokie drzewa” 3
O, cóż jest piękniejszego niż wysokie drzewa,
W brązie zachodu kute wieczornym promieniem,

Nad wodą, co się pawich barw blaskiem rozlewa,

Pogłębiona odbitych konarów sklepieniem.

Zapach wody, zielony w cieniu, złoty w słońcu,

W bezwietrzu sennym ledwo miesza się,  kołysze,

Gdy z łąk koniki polne w sierpniowym gorącu

Tysiącem srebrnych nożyc szybko strzygą ciszę.

Z wolna wszystko umilka, zapada w krąg głusza

I zmierzch ciemnością smukłe korony odziewa,

Z których widmami rośnie wyzwolona dusza…

O, cóż jest piękniejszego niż wysokie drzewa!
Piosenka z repertuaru „Czerwonych Gitar”-„ Płoną góry”
                                     Płoną góry, płoną lasy w przedwieczornej mgle,

                                     Stromym zboczem dnia słońce toczy się.

                                      Płoną góry, płoną lasy, lecz nie dla mnie już,

                                      Brak mi listów twych, ciepła twoich słów.

                                                        Rzuć między nas najszerszą z rzek,

                                                         Najgłębszy nurt, najdalszy brzeg.

                                                         Rzuć między nas to, co w nas złe,

                                                         A ja i tak odnajdę cię.

                                   Płoną góry, płoną lasy nim  je zgasi zmierzch,

                                   Znowu minie noc, znowu minie dzień. 

                                    Płoną góry, płoną lasy, lecz nie dla mnie już,
                                  Brak mi zwierzeń twych, ciszy twego snu.

                                                           Rzuć między nas  najdłuższy rok,
                                                           Najskrytszy żal, najgłupszy błąd.
                                                           Rzuć między nas to, co w nas złe,

                                                            A ja i tak odnajdę cię.

Narrator 1

Las jest wielką kroniką, zapisaną hieroglifami natury. Potężne drzewa, pamiętające pierwszych królów, sąsiadujące z młodymi zaroślami.

Narrator 2

Tak więc troska o las to nie tylko hołdowanie estetycznym wzruszeniom, to również szacunek wobec pomników narodowej historii.

Recytator X
                                                                         K.K. Baczyński  „Z lasu”6
Las nocą rośnie jak jezior poszum.

Droga kołysze we mchu, we mchu.

Ciężkie kolumny mroku się wznoszą.

Otchłanie puste z ciemności płoszą

krzyk zły, wysoki jak snu.

A dołem potok ludzi i wozów 

i broni chrzęst we mgle, we mgle.

Spod stóp, jak morze wydęte grozą
nieujarzmiona piętrzy się ziemia

i głosy ciemne leżą w przestrzeniach

jak to, co czeka obce i złe.

Żołnierze zamilkli. Twarzyczki jasne,

a noce ciemne trą się i gniotą,

lądy się łamią, sypie się złoto

i chyb pancerz ziemi za ciasny

pęka, rozsadza i grzmi, i grzmi.

Twarzyczki jasne! na widnokręgach

armie jak cęgi gną się i kruszą.

O moi chłopcy, jakże wam światy

Odkupić jedną rozdartą duszą?

Kochać, a to się wydaje mało,

ginąć-  to słabość tylko wyzwolić,

bo nie nadąża chłopięce ciał,

a ciemność stoi i grzmi, i grzmi.

Las nocą rośnie. Otchłań otwiera

usta ogromne, chłonie i ssie.

To jak dziecko kiedy umiera

i tak jak ojciec, który żyć musi.

Przeszli, przepadli, dym tylko dusi

I krzyk wysoki we mgle, we mgle.  

Recytator XI
                                                                           E. Orzeszkowa „Nad Niemnem”7
Stanęła i w tej chwili spostrzegła, że znajduje się w głębi boru. W tej chwili też po raz pierwszy do jej słuchu dostał się ogromny gwar ptastwa, który od początku lasu rósł, wzbierał, a tu wybuchał niepodobnym do rozplątania chaosem dźwięków. Zarazem ogarnęły ją mocne wonie smoły, jałowcu, cząbrów, zmieszane z tym wilgotnym i cmentarze przywodzącym na pamięć zapachem, który wydaje się z siebie wiecznym cieniem osłonięta, białą pleśnią kwitnąca ziemia.

 - Niech pani przed siebie patrzy- powtórzył Jan.

         To, co jej ukazywał, było rozległą polaną czy łąką leśną, objętą regularnym i ściśle zamkniętym kołem falistych wzgórzystośći,  po których pięły się i spływały coraz gęściej tłoczące się i plączące ze sobą stare sosny, jodły i młode zarośla.(…)
    W głębi, pod ciemną kolumną kilku splecionych z sobą jodeł, słupem padającego od nich cienia okryty, wznosił się niewysoki pagórek, kształt podługowaty i łagodne stoki mający, niby wał, niby kurhan, widocznie, widocznie kiedyś rękami ludzkimi usypany i jak cała ta polana niską, w nierówne kępy pogarbioną trawą obrosły.

         Jan milczeniu pagórek ten Justynie ukazał, ona też milcząc skinęła głową; wiedziała, że to zbiorowa mogiła.
 - Ilu? – z cicha zapytała.

 -  Czterdziestu- odpowiedział, głowę znowu odkrył i kroku przyśpieszył. (…)

           Jan i Justyna stanęli u Mogiły, na której gdzieniegdzie bujały proste i wysokie łodygi kampanuli mające, zda się, tuż, tuż, przy najlżejszym powiewie, w delikatne liliowe dzwonki uderzyć.   

Odgłosy
Narrator 1
Las naturalistyczny jest lasem typowym: przedstawia ogólne prawa, jakie rządzą przyrodą. Adolf Dygasiński tworzy takie obrazki. Posłuchajmy.

Recytator XII
                                                                    Adolf Dygasinski „Wilk, psy i ludzie”11
Alić przyleciał piękny, pstry dzięcioł, lekko przysiadł na drzewie, okiem bystro objął pozycję i zaczął tu swoje gospodarstwo. Strach wielki wśród pracowitego narodu mrówek. Każde stworzenie zna swoich nieprzyjaciół, umie ich dopatrzeć, dosłyszeć, zwietrzyć. Więc te, które były blisko podstawy sosny, czym prędzej na ziemię schodzą, niektóre chronią się na szczyt drzewa i na jego gałęzie, a inne chcą oszukać nieprzyjaciela i chowają się po kryjówkach pod korą. Daremnie! Dzięcioł należy do drapieżników, jawnie napadających na swą zdobycz. Krzyknął głośno – raz, drugi raz…potem dziobem stuka jak młotem, wali w korę. Strach wielki pada na ukryte owady, ten huk ogłusza je strasznie i prawie że pozbawia przytomności umysłu; wyłażą na wierzch przerażone, zaczynają zamykać; ale cóż im to pomoże wobec dzięcioła? Wiewiórka, przestraszona zgiełkiem, wyskoczyła także jak bomba z dziupli swojej, podskakuje niby piłka rzucona lub sunie w górę zręczniej od dzięcioła zadarła swój ogonek, zasiadła na dwóch łapkach i ciekawym okiem przyglądała się dzięciołowej pracy. 
          Przy jednym drzewie tyle istot żywych, choć wszystkich przeliczyć nie zdołamy przecież. I ćmy, i pajączki, i chrząszczyki świat tu sobie założyły. Było im dobrze, bezpiecznie, przyjemnie wśród żywicznej woni, aż po chwilę, kiedy nieprzyjaciel wytropił schronienie, zniszczył rodzinne gniazdo i rozrzucił je, a założycieli rodzin pozabijał, porozpędzał na cztery wiatry. Nie w prostym kierunku, ale dookoła jak śruba mknie dzięcioł w górę, nurtuje wszędzie państwo owadów. Taki zły, choć taki piękny: szaty jego jaśnieją i szkarłatem, i jedwabistym połyskiem. Podchodzi ku szczytowi; wiewiórka parsknęła i dzięcioł odleciał do innej sosny; on także boi się kogoś widać.

Narrator 2 

Na stronicach „Dzienników”  S. Żeromskiego pojawiają się opisy przyrody. Sosny, ptaki, mrówki, pająki to elementy tych opisów.

Recytator XIII
                                                                            Stefan Żeromski„Dzienniki”12
W najzacniejszym i najmniej dostępnym zakątku lasu, wśród zarośli młodych dębów, kalin, leszczyny, jarzębiny, paproci- zdejmuję surdut i idę spać.

         Długo leżę z na pół przymkniętymi powiekami. Proste, wysmukłe sosny kiwają ze zdziwienia gałęziami, po których tułają się z rozpostartymi skrzydłami młode wrony, zabawnie udając dorosłe, od sosen tych kładą się wielkie cienie na leszczyny, na dąbki o ufryzowanych zalotnie liściach. O parę kroków ode mnie hałasuje mierny artysta – drózd. Nauczył się jednego trela –ech-jedną gamę umie zaledwie i popisuje się ciągle. Zwyczajnie – samouk. Zaczyna się pompatycznie – i urywa, nie wiedząc, co dalej; znowu zaczyna i urywa.
        Znudzona tymi egzercycjami zięba wzięła się do realniejszego naśladownictwa: udaje kucie żelaza. Kuje i kuje – aż do znudzenia.
         Hałas tych fanfaronów zaciska jeszcze bardziej powieki, widzisz już tylko paprocie, trawy, mech. Tu dopiero walka! Boża krówka wdrapuje się na liść czarnej jagody. Po co i na co? Sześć razy na liść czarnej jagody. Po co i na co? Sześć razy spadnie i sześć razy włazi – mały Syzyf. Widocznie zaciekawiła ją czarna jagoda, wisząca na jednym z prątków tej roślinki. Ale czyż krówka nie widzi tych wielkich much o żółtych, złoconych skrzydłach, co pozasiadały wkoło listków, czy się nie boi wygiętego w pałąk pająka, co swe krótkie nogi formalnie wbił w jagódkę. Ciekawym, co on myśli zrobić? Stoi i medytuje tam bez ruchu. Naraz zrywa się i maszeruje z listka na listek, z listka na listek – aż dotarł do ostatniego. Tam znowu się wstrzymał: droga skończona, albo trzeba skoczyć z narażeniem życia na najbliższy liść konwalii, tulącej się w objęcia listków jagody, albo wracać tą samą szosą. I oto wybrał…skoczył. Dzielny i chybki jak góral tatrzański. Szary jego profil miga tylko po białych dzwoneczkach, aż utonął zupełnie w jednym z nich – i ani po nim śladu…
          Biedna konwalia!- tyle zapachu posyła „czarnej jagodzie”, taka blada od namiętnych uniesień, taka zrozpaczona w tym opuszczeniu białych dzwoneczków – a „czarna jagoda” ani myśli do niej się zbliżyć, ukoić jej tęsknotę, chwali się tylko czarnym swym owocem. Za zimna i za wyrachowana jak na kobietę…Za to poczciwa stara paproć osłania biedną konwalię. Z prawdziwą czułością roztacza nad nią swe eleganckie wachlarze, odgradza ją od słońca, chroni od padających suchych igieł – i opiekuje się poczciwie biedną poetką lasu.
Narrator 1

Potem pojawia się las symboli. Ciemne sylwetki drzew, nieruchome, niemal martwe, owinięte całunem mgieł. Zwalone przez wicher wiekowe pnie. Ulotne piękno nietrwałych kwiatów, wyrosłych wśród trupiej zieleni limb i kosodrzewin. Czerń jodeł, rozdarta stalowym blaskiem księżyca.

Narrator 2

Długo można by cytować nastrojowe, przelotne, chwilowe poetyckie obrazy.

Recytator XIV
                                                                         K. P Tetmajer „ W Kościeliskach w nocy”13
Jaka cisza! Jak dziwnie wyglądają drzewa

jak dziwny, posępny szum wody – coś, co niepokoi,

snuje się po dolinie, wśród gęstwin się roi

lęk ciche mgły swych skrzydeł w powietrzu rozwiewa…

Jakie dziwne niewidny księżyc światło rozlewa

jaki dziwny, posępny, wielki cień tam stoi
zda się, widmo u groty głębokich podwoi

jak dziwnych głosów echo skądś wśród gór pobrzmiewa…

Zda się, że coś zawodzi, skowyczy i płacze

cicho!...jaki dreszcz szybko przemknął się gęstwiną

gdzieś w lesie zajęczały ponuro puchacze…

tu – mogiła pod stosem chrustu i smreczyną 

zwierzę jakieś ze stosu w ciemną gęstwę skacze

jaki dziwny czar idzie Kościelisk doliną…
 Odgłosy
Narrator 1

Tak oto, niepostrzeżenie w ciągu dziejów, las stał się częścią naszej kultury, zamieszkał na trwałe w narodowej wyobraźni i mitologii. 

Narrator 2

Różne jego obrazy odbijają zmienne kształty historii narodu, który swą tożsamość zaczerpnął ze skarbca śródziemnomorskiej kultury. Dlatego wyprawa w głąb lasu to także lekcja historii i literatury.

Narrator 1

Podziwiamy ostatki pierwszych puszcz, zachwycamy się leśnymi stronicami Żeromskiego, sięgamy wzrokiem po wierzchołki drzew, wchodzimy w głąb poetyckich obrazów B.Leśmiana.
Narrator 2

Mierzymy wzrokiem kształt dębów, milczymy, nabieramy w płuca powietrza pełnego żywicy. Wieczorem, gdy świat i czas śpi, jak po najmilsze wspomnienie z dzieciństwa ,sięgamy do „Sobola” A. Dygasińskiego. 
Recytator XV
                                                     J. Lechoń„Soból i panna”14
Pójdę teraz do lasu, już wieczór zapada

I pierwsza wśród tysiąca wschodzi gwiazda blada

Nad drzewa rozszumiałe wielką nocną sagą.

Posłucham krzyku ptactwa, co tutaj się roi,

A może też wypatrzę, jak starszym przystoi,

Kąpiącą się w jeziorze jakąś piękność nagą.

Za dużo na mnie zaszło rzeczy zapomnianych!

Wśród woni nocnych kwiatów pod gankiem rozsianych

Będę chodził, aż mgły się znad wód wzniosą ranne,

I w ciemnym obcym lesie, jak w naszej dąbrowie,

Będę wołał i słuchał, czy echo odpowie,

A później czytał Sobola i pannę.

Odgłosy….
Na zakończenie proponuję piosenkę (muzyka: P. Piątek, słowa: K. I. Gałczyński)
Jutro popłyniemy daleko,

Jeszcze dalej niż te obłoki,

Pokłonimy się nowym drzewom,

Odkryjemy nowe zatoki.

                           Nowe ryby znajdziemy w jeziorach,

                           Nowe gwiazdy złowimy na niebie,

                           Popłyniemy daleko, daleko,

                           Jak najdalej, najdalej przed siebie.

Jutro popłyniemy daleko…..     

                            Starym borom nowe damy imię,

                            Nowe ptaki znajdziemy i wody,


                            Posłuchamy, jak bije olbrzymie,

                            Zielone serce przyrody.

 Jutro popłyniemy daleko…     
Opracowała Teresa Szymczyna
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